
r
Naleźytość pocztowa opłacona ryczałtem. Cena egzemplarza 12 gr.

TYGODNIK POLITYCZNY, GOSPODARCZY i LITERACKI
A D R . REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
Katowice Marjacka 7. parter, Tel. 314-81. 
Za dział ogłoszeń  Redakcja nie odpowiada. 

Ogłoszeń żydów nie przyjmujemy.
Polacy, zbudźcie się!

A b o n a m en t m iesięczny
u agentów i kolporterów 50 groszy, 

Ogłoszenia pół strony 150 zł. J4 75 ZJ. 
Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy.*

W ALCZYM Y O PR A C Ę I CHLEB, O ODŻYDZENIE POLSKI ORAZ DOBROBYT OBYWATELI I

Rok III. KATOWICE-WARSZAWA, dnia 5 maja 1935 r. Nr. 18

Ratuj nas, ho zginiemy!
O byw atele! Rodacy! Setki tysięcy polskich 

rodzin głoduje i znajduje się w skrajnej nędzy. 1 
Nędza jest rzeczyw iście wielka i leszcze  w iększa 
narn zagraża o ile nie nastapi przeprowa- 
dzenie naszego całego programu gospodarczego. 
P rosty , głodujący lud, pokrzyw dzony i zawiedzio­
ny Przez w szystkich dotychczasow ych bankrutów  i 
politycznych zw raca się częściow o do bolszewi- ' 
zmu, a w olbrzymiej .większości szuka jakiegoś ' 
ratunku. W dniu św ięta Królowej Korony Polskiej 
ze setek  tysięcy  piersi! głodujących odezw ie się 
złączony ze szlochem głos — „M atko M iłosierdzia 
ratuj nas. bo zginiem y!" W  Częstochowie. P ieka­
rach. O strej Bram ie itd.., itd- tysiące głosów  m a­
tek polskich będzie rozpaczliw ie w ołać: „Matko
Bolesna, któraś wszystkich boleści jako matka 
skosztow ała, zlituj się nad nami cierpiacemi mat­
kami poiskiemś!". Owoc naszego żyw ota — dzie­
ci nasze niewinnie głodują i przedwcześnie wie- 
cimeją w naszej bogatej Ojczyźnie. Ten lud polski 
presi i b laga oraz pragnie być w ysłuchanym .

Polacy zbudźcie sie! Do czynu, do pracy! 
W szyscy do RRU. i CZZP !

O byw atele! R odacy! W  Piśm ie Św iętem  czy ­
tam y o M atce C hrystusow ej: Błogoslawionaś Ty  
między niewiastami i błogoslawionaś Ty. któraś 
w ierzy ła, albowiem odtąd błogosławiona zw ać Cię 
będa w szystkie narody". W ielki m istyk p ro testan ­
cki Bochnie i Ró-żo-Rrzyżowcy z 1604 r. niemniej 
protestanci uważali, iż przez łaskę M arji. p raw ­
dziwej M atki Jezusa C hrystusa jako człow ieka i 

, jako Boga, osiąga się pomoc do zbawienia. Króło-

low a Korony Polskiej (od 1. 4. 1656 r.) Matka
C hrystusa jest największa panią tego świata i po­
chw ala  w  nabożeństw ie Niepokalanego Poczęcia 
(od 1679 r.), że jest jako M atka P ana  wybranką 
przed wiekami nie jest w ystarczające, gdyż M arja 
to był rzeczyw isty Przybytek Boży. Ave M aria 
znajdujem y już we zbiorze modli i tw  pa trjarchy  a- 
ieksandryjskiego z VII wieku i prawdziwa modli­
tw a Pańska i Pozdrowienie Anielskie dwie te for­
muły zawierają wszystkie idee. wszystkie siły i 
wszystkie, potrzeby nasze. Nie jesteśm y ru­
chem religijnym, tylko politycznym  i gospodarczym  
i w sprawy dogmatyczne poszczególnych wyznań 
chrześcijańskich jak też i kulty nie chcem y w cho­
dzić, wobec tego skończym y nasze rozw ażania. —

O byw atele! R odacy! Położenie gospodarcze 
jest ciężkie i będzie jeszcze gorsze, o ile nie zw y­
cięży RRU i nie zostanie przeprowadzony cały  
nasz program. Nam w Europie zagraża także za­
lew  bezbożnego bplszewizmu O ile Polaćv-slo- 
w ianie się nie zbudzą, to zatryumfuje niemiecki 
poganizm i bezbożny bolszewizm, a nędza i głód i 
rozpacz ludu będzie jeszcze większa. Kto pragnie 
stałej p rac y  dli a w szystkich obyw ateli stałej p racy  
i chleba do syta, k to pragnie spraw iedliw ości dla 
biednego kilkakrotnie zawiedzionego ludu i rze­
czywistej potęgi Państwa, powinien działać na 
rzecz RRU. i CZZP. oraz dla przeprow adzenia ca­
łego program u RRU. i CZZP.
Polacy zbudźcie sie! W szyscy do RRU i CZZP.!

Rozpowszechniajcie tygodnik „Front Polski 
Zbudzonej!" Józef Kowal-Lipiński

ŻYDZI A REWOLUCJE
Dla wielu osób jest trudne do  zrozum ienia zja­

wisko, dlaczego w szystkie poczynania w yw rotow e  
znajdują tak przychylny oddźwięk w  społeczeń­
stw ie żydowskiem na całym św iecie, przvtem  za­
rów no w śród  w arstw  mniej zamożnych, jak i ży­
dowskiej finansery św iatow ej.

Tym czasem  to zainteresow anie żydostw a we 
wszelkich poczynaniach w yw rotow ych w yw ołane 
jest odrębnością jego bytu. Rozproszone żydostwo  
w celu skuteczniejszego utrzymania sw ego bytu 
dążyć musi do stałego osłabienia rdzennych społe­
czeństw, przyteiis to osłabienie jest tem silniejsze i 
tent więcej dostrzegalne, im M iększa ilość żydów  
zamieszkuje danY teren,

P odstaw ow ym  środkiem  osłabiania rdzennych 
społeczeństw  jest w yw oływ anie  wszelkiego ro­
dzaju ferm entów  —r czy to na tle reMgij-nem (usiło­
w ania i propaganda w kierunku w yelim inow ania 
w pływ u kościoła ria życie narodu, czv  to przez no­
w y  projekt małżeński,, świadom e m acierzyństw o), 
czy to ekonomicznem, pobtycznem.

Po tego rodzaju ferm entach następuje na d a ­
nym terenie sytuacja umożliwiająca żydom zdoby­
cie dla siebie pomyślniejszych warunków' bytu, za­
równo pod w zględem  politycznym jak i ekonomicz­

nym, a taka popraw a bytu  w ’ danem państw ie 
u łatw ia żydom  możność w yw ieran ia  pośredniego 
w oł vwu na sytuację żydów  w innych państwach-

A więc. pao-m iętajm y! P rz ez  rewolucje w  da­
nym kraju żydostw o usiłuje s tw orzyć  sobie takie 
wierunki bytu, na k tóre żadne społeczeństw o, o ile 
pragnie rozw ijać się moralnie, zgodzić sie dobro­
wolnie nie jest w  stanie. O żaden interes robotni­
ków, ani włościan z pośród rdzenego społeczeństwa 
nie chodzi.

Że przyw ódcy  rew olucyjni działają w  złej_ w ie­
rze tego przykładem  Rosja sow iecka, w  której jak­
kolw iek już dawno niema carskich żandarmów, 
przyw ódcy rewolucji bolszeAyickiej ukrywają 
sw oje nazw iska żydowskie, a przybierają nazw i­
ska czysto  rosyjskie. Aby nie być gołosłownym  
przytoczę nazw iska kilku w ybitnych bolszewików.
1 tak kom isarzem  do spraw  zagranicznych jest W a­
łach obecnie ,p. Litw inow, Trocki jest Bronsztein. 
Ajpfelbaum jest Zinowjew. G ruzenberg jest Turów...

Tym czasem  rzeczyw isty dobroczyńca rządów | 
robotniezo-yyłościańskich nie ma potrzeby ukrywa - 1  
nia swego właściw ego nazwiska.

in teresy  św iatow ego żydostw a — to istotne 
cele wielu- rewolucji.

Kryzys ns Slgsku nonłebia się
D yrekcja zakładów' D om iersm arcka zakomu­

nikowała inspektorowi pracy, że nie jest w  stanie 
zapłacić zarobków  załogom kopalni Niemcy, kop. 
Slask i robotnikom huty Guidotto w Chropaczowie. 
Zarobki te m iały być w ypłacone częściowo 15 
kwietnia, a częściow o 3(1 kwietnia. W  związku z 
tem w śród robotników wym ienionych zakładów 
Panuje silne Orz gnębienie.

Zachodzi pow ażna obawa, iż po zamknięciu 
huty Guidotto przyjdzie kolei na kop. Niemcy i
Śląsk i to już w najbliższym  czasie. N astąpią także 
dalsze redukcje i powiększenie św iętów ek. a ża­
dne ZZ.Z. nie pomogą. — Jedynym  ratunkiem  — 
to zw ycięstw o RRU. i CZZP. oraz przeprow adze­
nie naszego -programu gospodarczego.

Polacy zbudźcie się!

Organ Papieża ...Osservatore Romano" w w y 
wodach, om aw iających role Polski w  Europie, 
’̂ w a ża za słuszny pogląd, że Polska zajmuje klu­
czową sytuację w system ie rów now agi europej­
skiej- Przekonano się o jem w związku z paktem

POLSKA B AST JONEM BEZPIECZEŃSTWA 
I CYWILIZACJI.

wschodnim. Dziennik w atykański w yraża  żal, że j 
w ciągu ostatniego 10-lecia zbyt często zapom ina- 1
iv  inne narody o tem, że Polska stanow i bastjon
bezpieczeństw a i cywilizacji.

O przyszłość gospodarstwa
Pom im o zagadnień ustroju państw ow ego, w y­

nikającej z nowej Konstytucji, główne zaintereso­
wanie zarów no szarej m asy  społeczeństw a, jak i 
czynników  politycznych obraca sie ciągle około 
spraw gospodarczych- W szyscy  rozum ieją, że 
Konstytucja nie da nikomu pracy i chleba. ani nie 
stworzy warunków dla poprawy położenia gospo­
darczego, poniew aż — jak wiadomo — zaw iera 
ona ty lko now y ustró j w ładz naczelnych, natom iast 
w zakresie zagadnień gospodarczych i społecznych 
bądź pozostaw ia daw ne przepisy, bądź ogranicza 
się do bardzo ogólnikowych wskazań.

A tym czasem  „rzeczyw ista  rzeczyw istość" 
woła o w yraźny  program  gospodarczy. Nie w y­
starcza już hasło ..przetrw ania", czyli oczekiwania 
— przy  coraz ciaśniejszem  „zaciskaniu pasa" — 
na autom atyczną popraw ę koniunktury w  gospo­
darstw ie św iatow em . Kombinacje koniunkturalne 
zbankrutowały — oby już ostatecznie! — i ko­
nieczność urządzenia sie na d łuższy okres czasu w  
w ytw orzonych przez p rzew ró t gospodarczy w a­
runkach staje się naczelnym  nakazem  polityki go­
spodarczej naszego państw a.

Politykę tę określa sie pospolicie w yrazem  
interwencjonalizm. Otóż trzeba  raz w reszcie po­
wiedzieć głośno i w yraźn ie  że słow o to nie za­
w iera  żadnego program u, ani naw et niczego nie 
tłum aczy. Od zam ierzchłej starożytności państw o 
zaw sze in terw eniow ało  w  żvcju gosipodarczem 
zapomoca podatków', ceł, koncesyj. ulg, przywile­
jów, monoooll itd. W  naszych stosunkach inter- 
w encjonalizm  nie jest naw et program em  negatyw ­
nym czyli zaprzeczeniem  bezpośredniej gospodarki 
Państw owej, poniew aż gos-podarka taka u nas ist­
nieje i coraz bardziej się powiększa- Co najw yżej 
zatem  nasz interwencjonalizm  oznacza, że gospo­
darstw o  p ryw atne  nie jest jeszcze zupełnie znie­
sione i źe może ono jeszcze przez Pewien czas u- 
trzym ać sie na widowni.

Przyszłość naszego gospodarstwa narodowego 
zależy od tego, lak He ułoży stosunek gospodarki 
Państwowej — w  naiszerszei tego w y razu  znacze­
niu — d.o prywatnej. Stosunek zaś ten musi być 
m ierzony m etylko cyfram i statystycznem u ale tak­
że celami, do k tó rych  zm ierza gospodarka pań­
stw ow a.

Inaczej wygiada interwencjonalizm, którego 
jedynym celem jest ochrona gospodarstwa pry­
watnego przed aktami z zewnątrz j chaosem  w ew ­
nętrznym . rnaCzei, gdy przyświecają mu cele po­
lityczne. a jeszcze inaczej, gdy jest on narzędziem  
w  reku biurokracji, m ającej uwolnić iej pozycję 
socjalną, a przez to także i w p ływ  polityczny na 
losv moństwa.

Nie w szystk ie  dziedziny życia gospodarczego 
m aią jednaka możność p rzystosow ania  sie do p-o 
ii tyki postępującego interwencjonalizm u. NaMepiej 
udaje sie to Przedsiębiorstwom wielkokapitalistycz­
nym, które wcale nieźle prosperują w  cieniu gos­
podarki państwowej, a naw et umieją ciągnąć z niej 
zyski w  formie rozm aitych koncesyj i monopolicz- 
nvch przyw ilejów . Inaczej jednak ma sie rzecz z 
drobnemi i średtiiem! warsztatami, które oprócz 
krepuiących je i — co jeszcze w ażniejsze — 
zmiennych planów interw encjonistycznych pono 
szą cały ciężar deficytowej gospodarki państwo­
wej, a często także i k o sz ty  p ryw atnej gospodarki 
w ielkokapitalistycznej, k tó ra  dzięki organizacji i 
„w spółpracy" Potrafi te koszty  poprzez handel 
przerzucić na rolnictw o, oraz drobny przem ysł 
p rzetw órczy  i rękodzielniczy.

S truktura  gospodarcza Pólsfki i dokonujące się 
przem iany nakazują jak najdalej idącą ochronę 
w łaśnie tYch małych i średnich warsztatów, łączą­
cych w zdrow em  i m oralnem  w spółdziałaniu p ra ­
ce z kapitałem .

1 dlatego w łaśnie na tej podstaw ie chcem y o- 
przeć przyszłość całego gospodarstw a narodow e­
go. Przeszkodą na drodze do realizacji tego p rogra­
mu jest rozrost gospodarki państw ow ej i ope­
rująca pod jej protekcja „elita" gospodarcza.



Strona 2. „ r  R O N T R O l  S K i 2  B U D  Z  O ,  N E J" Nr. 18.

Aądarny czynów, gdyż dosyć słów obnietnic i frazesów!

„CHCEMY SPALIĆ ASZYSTKIF KOŚCIOŁY 
ŚWIATA*4

MOSKWA. (KAP.) O sław iony iprzywódca 
ruchu bezbożniczego w Rosji kom isarz ludowy 
J?r< sław ski, ogłosił w  sw ym  organie ..Bezbożni­
ku" odezwę, z której w ynika, że ataki bezbożnic­
twa nie usta ja. przeciwnie, z nowa siła i energia sa 
Podejmowane. W e wspom nianej odezwie czy ta ­
m y: „Chcemy wszystkie kościoły całego świata
pogrążyć w  morzu płomieni... W  ciągu siedem na­
stu lat naszej dyk ta tu ry  Proletariatu  nasz ruch 
ate istyczny s ta ł się ruchem  m asow ym ... Ruch ten 
staRkie jednym  z najw ażniejszych odcinków walki 
klasowej o socjalizm, jednym  z nainieodzowniej- 
szych czynników  najszerszej rewolucji, jednem z 
najpotężniejszych narzędzi do socjalistycznej Prze­
budow y społeczeństw a. Nasza akcje antyreiigij- 
na która podkopuje fundamenty starego świata, 
musimy 5eszcze bardziej wzmocnić. M usimy milio­
ny robol ników i włościan połacz'yć pod sztanda­
rem bojowników bezbożnictwa. Pójdą oni, poprze­
dzając sztandar I eivna. Ze w szystkich krajów ' 
rusza do ostatniego ataku o podbój św iata. My 
damV im potrzebne wskazówki**..

Odezwa kończy sie apelem do w szystkich wol- 
noinyśHcjeli świata o współdziałanie w  tej akcji 
aniyreligijnej, która ma poprzedzić rewolucję św ia­
tów a i Przygotować duchowo do tego masy.

Jedynym  ratunkiem przed zw ycięstw em  bol­
szewickiego bezbożnictwa to zw ycięstw a RRU. i 
pi za prow adzenie całego program u naszego ruchiu. 
W szystko inne to — Półśrodki, nieprowadzace do 
poskrom nienia wojującego, dobrze zorganizow ane­
go bezbożnictw a. Podkreślam y, iż bezbożnictw o 
nie da się tylko zakazami policyjnemi, klatwami 
i t. n, środkami zw alczyć

W szyscy  bez względu na przekonanie relig;j- 
ne, którzy uznaja mistrza z Nazaretu za swojeg” 
nauczyciela, powinni przyczynić sie, bv pochód 
a ta kującego bezbożnictw a został rzeczyw iście  
w strzym any. Polacy — Słowianie zbudźcie sie! 
Do czynu! Do pracy. Za rok za dw a może być 
za Późno. W szyscy  do RRU. i CZZP. —

.1 K. L.

Nota Niemiec i rokowania francusko-sowieckie
Okres św ią teczny  przyniósł w polityce zag ra­

nicznej iw ie  sensacje. P ierw sza, to w ysłana  w  
W ielką Robotę w  południe nota Niemiec, zakom u­
nikow ana rządom  w szystkich  państw  reprezento­
w anych w Padzie Ligi N arodów  protestująca 
przeciwko jednomyślnej uchwale Rady Ligi potę- 
Pmjącej naruszenie przez Niemcy postanowień 
Traktatu Wersalskiego. \ y  nocie sw ej rząd R ze­
szy ośw iadczył rządom  - poszczególny :h krajów, 
że nie m aja p raw a  narzucania sie na sędziów  nad 
Niemcami, jakkolw iek nota p ro testacy jna R zeszy 
broia naogól spodziewana i nie w y w arła  w iększe­
go; w rażenia, to jednak charak terystyczne  jest s ta ­
nowisko za.ięte poraź p ierw szy przez dyplomację 
niemiecką, odm aw iającą ciału zbiorowem u jakim 
jest Liga N arodów i jej organy p raw a w ydaw ania 
orzeczeń w spraw ach przedłożonych jej do rozpa­
trzenia p rzez  członka Ligi. Jest to całkow ite no- 
vum w -stosunkach  m iędzynarodow ych. Spodzie­
wamy się. że Niemcy beda usiłow ały p a s to w a ć  
treść  żarzutów -zzaw artych m em oriale francu­
skim. k tó ry  'Stal się podstaw ą jednom yślnego orze­
czenia R ady Ligi, a tym czasem  Rzesza nie baw iąc 
się v żadne.ipraw ne dociekania, ośw iadcza krótko 
„nie pozwalam żadnemu ciału zbiorowemu mieszać 
się do wewnętrznych moich spraw**. Bo takim  jest 
istotny sens noty niemieckiej- Zły to prognostyk

dla wyników ewentualnej współpracy z Niemcami 
na terenie międzynarodowym.

Drugą sensacją, tym  razem  już w  najistotniej­
sze! n tego słow a znaczeniu, było, wiadom e ró ­
wnież w  W ielka Sobotę zawieszenie rokowań fran­
cusko-sowieckich. Takt ten w yw ołał w  Paryżu 
tein w iersze  w rażenie, że jak zapowiedziano na 
płatkow em  posiedzeniu rady  m inistrów , Litw inow 
miał w  dniu 3'Ó bm .‘przybyć z G enew y do P a ry ża  
celem parafow ania um ow y  Jakoż istotnie, mi­
mo zaprzęc/ęń oficjalnej ajencji Paryskiej, L itwi­
now przybył w  sobotę rano do stolicy Francji i po 
krótkiej rozmowie na Ouai dTKsey z ministrem 
spraw  zagranicznych Lavalem, odjechał do Mo­
skwy. B;vf to w yraźny  gest obrażonego dyplom a­
ty. Tak to zrozum iano zresztą  w  M oskwie, 
gdzie w niedzielę: w ydano u trzym any w dość su­
chym i (prawie ostrym  tonie kom unikat o ,,Prze­
rwaniu rokow ań francusko-sowiecibiichT. Znaczna 
część p rasy  francuskiej i opinii publicznej nieehęt 
nie Patrzącej na flirty francusko-sowieclkie pow i­
tała  zaw ieszenie rokowali z niekłam anem  zadow o­
leniem. „Tern lepiej dla nas — pisał Le Jour“ — 
daje nam to czas do nam ysłu. Opinja francuska 
prawie nic nie w ie o tern, co knuje sie miedzy na­
mi a Moskwą. Gdyby ja szczerze zapytano co m y­
śli o tym układzie, odpowiedziałaby: Nic!

POZORNA CISZA

Czy ieste i już

R. r . u .?
członkiem

Na arenie wielkiej polityki Panuje obecnie po­
ż en ią  cisza. Tem usilniej natomiast pracują gabi­
nety dypjomatyczne, Przygotow ując m aterja ł do 
nowych konferencyj dyplom atycznych. Najbliż­
szą z nicli, posiadająca dla w yjaśnienia sytuacji w  
Ruropic podstaw owe-jznaczenie iest w yznaczona na 
początek czerwca konferencja naddunajska w R zy­
mie. Ma .ona definityw nie załatw ić sp raw ę  Paktu 
środkowo europejskiego i integralności Austrii. 
■Whżną kwe.stją jest ćzy  Niemcy przyjm ą zaprosze­
nie na te konferencję Po  wielkosobotniej nocie rzą ­
du Rzeszy, zdawało- się, że kw estie  w spółdziałania 
Niemiec w rozw iązyw aniu zagadnień m iędzyna­
rodow ych Av drodze w spółpracy  z państw am i eu- 
ropejsikiemi należy uw ażać za przesadzoną w  k ie­
runku ujemnym. Okazuje się -jednak, że rzad R ze­
szy poważnie obawia sie izolacji i dlatego dąży do 
podtrzymania bodaj pozorów swej gotowości do 
współpracy międzynarodowej- Dla podtrzym ania 
tych pozorów , rząd R zeszy  w ysła ł Rzwmu p e ­
wne zastrzeżenia-^ i zapytania dotyczące projekto­
w anej konferencji nadduajśkiej, a podaje już p rzez  
prasę._ Czy należy krok ten interpretow ać& jako 
Sp/y rażona pośrednio chęć ze strony  Niemiec w zię­
cia udziału w tej konferencji?  Zda.ie nam sie że 
nie. Dyplomacja niemiecka bedzie odsuwała mo­
ment wyraźnego wypowiedzenia sie w  tej sprawie

możliwe iaknajdłużej, aż do chwili gdy siła zbrojna 
Niemiec, podniesiona do najwyższych granic, s ta ­
nie się efektyw nym  w spółczynnikiem  dyplomacji 
niemieckiej, dzięki którem u Rzesza pędzie mogła 
narzucać sw ą wole reszcie Europy. Taki jest istot­
ny cel posunięć, którym towarzysza równie złu­
dne hasła „pokojowości“ Trzeciej Rzeszy. G ra nie­
miecka, staje się jednak coraz bardziej p rze jrzy ­
stą: i dlatego na dłuższą m etę niem ożliwa Cele jej 
dostrzeżono naw et nad Tam izą, gdzie p rzysło ­
wiow a mgła angielska, zasnuw ała nieprzejrzystym  
woalem  m etylką, ulice i domy Londynu, ale i mvśl 
polityczną. Od dłuższego już' czasu jesteśm y je­
dnak św iadkam i pewnego rozpogodzenia sie ho ry ­
zontu w  Londynie, a c o  za tem  idzie, jaśnieszego 
spojrzenia na rozgryw ające  sie w  Bu ronię w ypad­
ki. Nowym dowodem tego zdrówego nrocesu jest 
ostatnie wystąpienie Mac Donalda na łamach głó­
wnego organu narodowej partji pracy „News Let- 
ter“, w  którym , dawny.;germ anofii stawna w y ra ź ­
nie kropkę nad i. odsłaniając dw ulicow a grę Nie- 

i mieć. P rzyp ierając  niezbitą argum entacją Rzeszę 
j dórnuiiru, zapytuje Prem ier angielski w  końcu, czy 
I rzad Rzeszy gotów jest stanąć do rzeczywistej i 
j zgodnej współpracy międzynarodowej nad realiza­

cja idei pokoju, czy też iść własnemi drogami prze­
ciwko reszeje Europy.

Ig. K. — Lipiny-

(iLOS ZASŁUŻONEGO PEOWIAKA. PO W ­
STAŃCA I UCHODŹCY.

Upłynęło pół roku od czasu, k iedy to w ładze 
rozw iązały naszą patriotyczna organizację Obozu 
Błękitnego , Radykalny Ruch Uzdrowienia** na te­
renie ipow- Świętochłowickiego i Rybnickiego za 
namowa naszych przeciwników.

Dużo się w* aym czasie zmieniło, S iw ierdzam yy 
że to cośm y  na naszych zebraniach mówili, że do­
póki sie nie przeprow adzi program u gospodarcze­
go RRU., nie będzie w  naszej Ojczyźnie lcPkj i k ry ­
zys gospodarczy, m oralny i duchow y będzie się 
coraz bardziej pogłębiał

Nie chcę mówić o kryzysie gospodarczym  i 
m oralnym , ale chcę uw agę zw rócić na k ryzys du­
chowy. na k tó ry  cierpi nasza Ojczyzna, szczególnie 
tu, na zagrożonych kresach zachodnich.

My. pracownicy plebiscytowi, powstańcy i u- 
cbodźcy z bólem w sercu patrzym y, jak organ .za- 
cje niemieckie, a szczególnie Jung Deutsche 
Parte i tu, na Śląsku, swobodnie sic rozw ijają (a 
naw et członkowie danej organizacji oo bitlerow - 
sku si4* pozdraw iają), a na Polaków, pow stańców  
w jasny dzień napadają. Serce z bólu się ściska 
każdemu powstańcowi, jak sie widzi, że w  czysto  
polskich pow iatach rolniczych, gdzie nawet pod­
czas plebiscytu ani jednego głosu niemieckiego 
nie było. w tych czysto polskich wioskach zakła­
da sie (oprócz istniejących szkół niem ieckich u trzy ­
m yw anych ze skarbu Państw a) szkoły niemieckie. 
Z Pryw atnych funduszów' zakłada sie Volikshund i 
Jungdc-utscii.e 1’artei. (A cóż tu mówić o miejsco­
w ościach wj obrębie przem ysłow ym , gdzie Jud ślą­
ski coraz bardziej sie germamizuje).

•Stwierdzamy, że żadne partie nie są w  stanie 
zlikwidować na Śląsku w pływ ów  niemieckich i ko­
munistycznych, iak tylko RRU.. Obóz Błękitny, 
pod odzem obyw. Józefem Kowalem-Liplńskim.

Nie jest w  stanie zlikw idow ać orgam zaoyj nie­
m ieckich ani Z w. Pow stańców  Śląskich, ani sław ny 
p rorzydow y ZZZ.

Nie jest i me będzie zdolny w  przyszłości Zw. 
P o w s t Śląskich zlikwidować bojów ek niemieckich, 
jeżeli przyjm uje w  swoje szeregi łudzi, k tó rzy  byli 
i są w rogam i polskości, a dzisiaj mrowią: „Jesteś­
my w Pollsce, musimy Polskę popierać, jak p rzy j­
dzie Niemiec — będziem y popierali Niem ca11.

Ludzie nie mają najmniejszego pojęcia o praw­
dziwej miłości Ojczyzny, o p-awdziwym  patrjo- 
tyźmie.

My, Błękitni, nic p rzestan iem y piętnow ać po­
dobnych ludzi, naszem  zdaniem  Zw. P ow st. Śl.? 
a tem bardziej jego członkowie Powinni sie doma­
gać usunięcia podobnych ludzi z szeregów Zw. 
Pow st. Ś!„ gdyż ludzie ci wstąpili tam tylko po to, 
by sobie zabezpieczyć prace.

Natomiast zasłużonych powstańców, prawdzi­
wych patrjotów, którzy pomimo biedy i nędzy po­
zostaną prawdziwymi synami Ojczyzny — wyklu­
czono ze Związku Pow stańców  ŚlasHeh dlatego, 
że należeli do RRIJ., Obozu Błękitnego, i uznali 
Program naszego ŃVodza, obyw, Józefa Kowala- 
Ltpińskiego, jako jedyny ratunek dla naszej prze­
piękne?, przebogatej a jednak nieszczęśliwej Oj­
czyzny.  ̂ Nie jesteśm y w rogo usposobieni do Zw. 
Pow st. Śl„ gdyiż jesteśm y skini pow stańcam i, ale 
nie możemy sie pogodzić z tem, jak n iek tóre  je­
dnostki ze Zw. Pow st. Śl. do swoioh w łasnych  ce­
lów i kosztem, zasłużonych pow stańców  dorabiają 
się tłustych posad i różnych hurtowni, monopoli, 
konccsyj itP.

My, członkowie RRU.. byliśm y pow stańcam i, 
jesteśm y i pozostaniem y ninu, iponumo. że nas ze 
Zw. Pow st. Śląskich wykluczono.

N aw et szumnie zareklam ow any ZZZ„ pod 
którego płaszczem  kry ją  się różne elem enty, nie 
zlikwiduje organizacyj niemieckich o czem św iad­
czy poniższe zdarzenie.

Kiedy jeszcze RRU. w  powiecie Św ietochło- 
wickim istniało, pewien członek (Policja P aństw o­
w a stw ierdziła  jego nazwisko) ZZZ-tu z Ghropa- 
czow a zaczepił członka RRU. (k tó ry  nosił na 
swoim  błękitnym  m undurze Krzyż W alecznych) 
ten:i;«Jow a m i: „Zfzuć ten Krzyż, ja też taai posia­
dam, a nie nosze go".

Naturalnie członek RRU. dał mu należytą od­
praw ę, zaś m iejscow a Policja s p ra ła  w pow yższej 
spraw ie doniesienie do w ładz, stw ierdzając p rzy - 
tem, że ow " ZZZ-towiec wcale nie Posiadał Krzyza.

Że ZZZ. nie jest organizacją p rorzadow a nie­
chaj św iadczy  fakt, k tó ry  sie zdarzy ł w  dniu 14 
kw ietnia br. w  Nowej W si.

Znajdując się w  pewnym  lokalu w  Nowej W si 
w tow arzystw ie trzech osób i zobaczyw szy tam 
killkiu członków  ZZZ-tu (co stw ierdziłem  na i>rzv- 
pię+ych oznakach), naw iązałem  z ich orezesem  Od­
działu górników  Kop. H ddehrandt rozm ow ę na te ­
m at iprorządowości i praw dziw ego patrjotyzm u.

Zdumiałem, kiedy usłyszałem  z ust prezesa 
ZZZ., że osoba Marszałka Piłsudskiego ich nic nie 
obchodzi i, że „każdy patriota jest idiota*'.

T eraz  rozum iem y, dlaczego ZZZ. nie sprosto­
w ał tego, co nisala „G azeta R obotnicza" z dnia 
Ib listopada 1934 r.

S m u tn e  się skończy los ZZZ.. jeżeli w szyscy 
jej prezesi są tego zdania, co w yżej wym ieniony 
prezes. ~

Gdzież jest p raw dziw y Patriotyzm , gdzież jest 
honor polskiej organizacji .pirorządowej, gdzież po­
czucie narodow e, o którem  się tak wiele m ów i? 
Ale głównym  m aeherom  ZZZ-tu nie rozchodzi się 
o jaikość członków , by leby  tylko jaknajw iekszą li­
czbę zdobyć, azeoy  przy nastęońych wyborach u- 
zyć tę masę nieuświadomiona jaKo bydło wybor­
cze i zabezpieczyć sobie swoje mandaty poselskie, 
dobrze płatne posady itp.

My Błękitni nie p rzestan iem y mówić o tem. 
żc idlatęgo jest źle w  naszej Ojczyźnie, ponieważ 
społeczeństw u się nie mówi j nie pozwala mówić 
praw dy, że w obecnych organizacjach i partjach 
wychowuje się fa łszyw y patriotyzm, który kiedyś 
może sprowadzić zgubne następstwa na naszą 
Ojczyznę.

M.v Błękitni me m ożem y pozwolić na to, by 
Pow staniec ze swoją rodziną cierpiał głód i nędze

(Ciąg dalszy nastąpO.
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„0  cześć wam, panowie 
magnaci...

Pow ołując się na „R obotnika'1 i „Zielony 
S ztandar11 rozpatruje straszliwą tragedie fornala 
w dobrach Sanguszki w  Taniowskiem . który , zna­
lazłszy się w wielkiej nędzy, w ym ordow ał swoich
5 dzieci. . .

Folw ark, w  którym  dokonano tej zbrodni, jest 
w łasnością ks. Rom ana Sanguszki. Dzieciobójea 
Pypeć jak i jego ojciec, od najm łodszych lat słu­
ży ł w ’ m ajątku księcia, k tóry  w swem  posiadaniu 
ma kilkanaście wsi, olbrzymie lasy, szereg zakła­
dów przem ysłowych, a Ponadto olbrzymie sumy 
Pieniędzy w bankach zagranicznych 

W ciągu tej, dwuidziiestoośmioletniei służby. P y ­
peć pracow ał spoczątku jako chłopak stajenny, a 
na stopnic na różnych folw arkach, w reszcie juko 
stróż nocny i fornal w m ajątku Krzyżu. W służbie 
tej utracił w  znacznym stopniu zdolność zarobko­
wą, albowiem na skutek uderzenia go .przez konia 
•kopytem w reke. u tracił w  niej w ładze. Ostatnio 
praca jego polegała na Pilnowaniu książęcego do­
bra od zmroku do rana. Ale oprócz tego musiał je­
szcze od godziny 10-tej rano do 5_tej popołudniu 
ciać drzewo, nosić wode i wypełniać inne posługi, 
w której to pracy bez żadnej zapłaty dopomagało 
mu dwoje iego dzieci. Za te sw oją pracę Pypeć (Po­
bierał 37 zł. kw artalnie, otrzym ując iponadto 150 
kg. żyta, 75 kg. pszenicy, oraz pew na ilość jęcz­
mienia i 1 litr m leka zimą. a 2 litry  latem. Z tego 
musiał utrzymywać siebie, żonę i dzie­
więcioro dzieci. Ale zdarzało sie też dość często, 
że mu z tej nędznej pensji potrącano odszkodowa­
nie za każda rzecz zaginiona w  folwarku podczas 
jego stróżowania. P otrącen ia  te w ynosiły  często 
18 zł. kw artalnie.

O statniej zimy. po 28 latach służby, wypo­
wiedziano mu Prace, by nie płacić mu emerytury. 
W ypow iedziaw szy mu prace, nakazano mu w  dniu 
1 kw ietnia opuścić zajm owane mieszkanie. Za Po­
wód do tego w ydalenia, miało służyć lekkie uchy­
bienie w  w ykonaniu obow iązków  przez Pypcia-

Zrozpaczony Pypeć szukał ratunku i pomocy, 
By? u biskupa, był u starosty , był i u księdza; 
wszędzie bez skutku. Do kancelarii księcia Sangu­
szki udawali sie z prośbą o litość on i jego żona. 
Gdy przedstawiali oni swoją nedze i powoływali 
sie na to. że dzieciom głód zagraża, to urzędnik 
księcia odpowiedział: „Poco psiakrew, tyle dzieci 
robisz", a nadto poczęstował ich jeszcze innemi 
równie ostreini słowam i.

Nie mogli znikąd znaleźć pom ocy! W  k ry ty cz­
nym dniu, gdy chleba w  domu zabrakło, sprzedali 
ostatni swój maiatek, 3 kury, za które otrzymała 
Pypciow a w  Tarnowie 4 i Pół złotego. W  tym  
w łaśnie czasie, gdv ona by ła  na targu, doprow a­
dzony do ostatniej rozpaczy ojciec, w iedząc, że 1 
kw ietnia znajdzie się w  szczerem  polu. bez poży­
w ienia i bez dachu nad głową', w ykonał, m rożące 
k rew  w żyłach, m orderstw o...

Za zabójstw o sw ych dzieci P ypeć  odpowiadać 
będzie przed sądem. Ale czy zostana pociągnięci 
do odpowiedzialności ci. którzy, w ykorzystaw szy  
prace człowieka w sposób tak nieludzki, orząc nim 
dzień i noc, nieomal bez odpoczynku, po 28 latach 
służby wyrzucili go wraz z dziećmi na ulice? W e­
dług cpinji całej wsi. Pypeć był dobrym  ojcem. 
Ileż bólu musiał ten człow iek przeżyć, zanim u- 
czynił ten swói straszliw y  obłędny krok! Kto Po­
niesie odpowiedzialność za bói i krzywdy Pypcia?

Książe Sanguszko, k tó ry  w yrzuca fornala po 
28 latach służby, aby mu em ery tury  nie płacić, 
przebywając zagranica, trwoni olbrzymie sumy na 
magnackie hulanki. Ostatnio gazety doniosły, że 
kupił on w Paryżu dwunastoosobowy samochód 
pierwszorzędnej marki za 120 tysięcy złotych.

„O, cześć wam, panowie magnaci!"
..P iast11.

Karygodne opóźnianie robót inwestycyjnych
Agencja P re ss  donosi:
W  kołach fachow ych w skazują z niepokojem 

na Przesiągaiące sie opóźnienie w  rozpoczęciu ro ­
bót inw estycyjnych. Dotychczas przygotow ane 
zostały jedynie roboty  drogowe. W szystkie nato­
m iast inne objęte planem inw estycyjnym  roboty, 
jak regulacja rzek oraz budowa w odociągów i ka­
nalizacji w m iastach, nie w yszły  jeszcze ze sta­
dium początkowych przygotowań. To samo do­
tyczy  budow y wielkiej elektrow ni w  Rożnowie na 
Dunajcu, gdzie roboty m iały być rozpoczęte 27-go 
kw ietnia, a gdzie dotychczas nie przeprowadzono 
w ykupu gruntów  pod budowę i instalacje. Nie 
Pomyślano też dotychczas o przeprowadzeniu nie­
odzownych dróg do terenów, upatrzonych na plac 
budowy.

Sezon na roboty  budowlane i publiczne rozpo­
czyna się w naszym  klimacie w  p ierw szych  dniach 
kwietnia Miesiąc kwiecień został już stracony i 
zachodzi obawa, iż stracone beda dalsze miesiące
Tak np. przy  robotach w odociagow o-kanalizacyj 
nych w  m iastach m uszą być najpierw  poczynione 
zam ów ienia rur i innych instalacji w  fabrykach, 
czego dotychczas nic dokonano. Roboty inw esty ­
cyjne w  m iastach mogą być w  najlepszym  razie 
podjęte dopiero w  lipcu, co oznacza stratę 3 cen­
nych m iesięcy roboczych.

Poza przygotow aniem  m aterjałow em  planow a­
nych robót nieodzowne jest rów nież p rzygo tow a­
nie fachowego Personelu i odpowiednich kadr ro­
botników.

Brawo Łódź!
„G azeta W arszaw ska11 podnosi, że Pierw sza 

Łódź, w łaśnie to miasto, k torem  rządza znienaw i­
dzone „endeki11, obniżyła podatki oraz zerw ała  z 
system em  rozdaw ania przez miasto na p raw o  i le­
wo hojnych suhw encyj organizacjom, k tó re  na to 
n aj m n i.e.t za służył y.

■ „W reszcie Łódź p ierw sza przeprow adza w 
Praktyce politykę antyżydow ską. W prow adziła  
zasadę, ze żadna instytucja żydow ska, lub duchem 
żydowskim  owiana, nie może ze źródeł podatko­
w ych otrzym yw ać suibwencyj.' Że instytucje pu­
bliczne nie mogą przyczynić się dó um ożliw ienia 
egzystencji żydów  w Polsce ipirzez daw anie fir­
mom żydowskim zamówień, Że nie m ożna a rty - 
stów -żydów  uważać za w spółtw órców  ku ltu ry  pol­

skiej (odmowa subwencji zażydzonem u teatrow i, 
a osiatnio ustalanie zasady, że miejskie nagrody 
a rty styczne  mogą być przyznaw ane tylko lite ra ­
tom i p lastykom  rdzennie polskim). W reszcie o- 
ostatnio. przystąpiono do urzeczyw istnienia zasady, 
że żyd nie może być ani urzędnikiem , ani niższym  
funkcjonariuszem  ani naw et luźnym w spółpracow ni­
kiem (radca praw ny, lekarz) w  instytucji 'pu­
blicznej. .

Dzięki pow yższym  faktom . Łódź w ytknęła  
drogę1*.

R zeczyw iste i pewne odżydzenie całej Polski 
może nastąpić jedynie po zw ycięstw ie RRU. i 
przeprowadzeniu programu naszego wodza.

Kartel cukrowniczy zwija dalsze 3 cukrownie
LUBLIN. Zarząd kartelu cukrow niczego zade­

cydował likwidacje trzech dalszych cukrowni w  
woj. Iubelskiem, a m ianow icie: w  M ilejowie, w  
Niezadowie i W ozaczyźnie. W  ten sposób stan li­
czebny cukrowni w  woj. Iubelskiem spadł w  sto­
sunku do okresu przedwojennego poniżej połowy. 
Po wojnie bowiem  św iatow ej nie w znow iły p ro ­
dukcji trzy  cukrow nie: Zagłoba, Poturczyn  i Mir­

cze. W r. 1933 kartel cukrowniczy zlikwidował 3 
cukrownie w  Zakrzówku, a w  roku 1934 w Traw­
nikach. Po (likwidacji zapowiedzianej trzech dal­
szych cukrow ni pozostaje w  woj. Iubelskiem tylko 
7 cukrowni-

T aka b ezw zg lęd n a  likw idacja  cukrow ni odbi* 
je sie ujemnie na rolnictwie Lubelszczyzny, sp o ­
woduje bow iem  zmniejszenie Plantacji cukrow ni.

7 MSL.10NÓW MŁODYCH BEZ PRACY.
Ile jest na świecje niezatrudnionej m łodzieży?

Nikt na to odpowiedzieć dokładnie nie potrafi. An­
gielscy au torzy  mówią, że wiadomo, ile jest śm iet­
ników w każdej dzielnicy Londynu, wiadomo, ile 
w hisky przypada na głowę m ieszkańca, ale nikt

nie wie i'le jest bezrobotnej m łodzieży!
Przypuszcza sie wszelako na zasadzie dość 

dokładnych statystyk, przeprowadzonych w  wielu 
krajach, że jest jej 7 miljonów.

Półtoramiljona Polaków straciliśmy w Małopolsce 
Wschodniej, a ileż Polaków tracimy na zagrożo­
nych Kresach Zachodnich, na Śląsku?

To zmniejszanie sie polskiego ducha i stanu 
posiadania ujaw nia sie w życiu rzeczy wis tern w 
całej grozie. Nie trzeba chyba nikomu tłum aczyć, 
jak wielkie niebezpieczeństw o dla państw a kryje 
w sobie stałe kurczenie sie polskości na naszych 
K resach Zachodnich — na Śląsku.

Nie tylko społeczeństw o polskie o duchu rze ­
czyw iście patrio tycznym , które musi przystąpić do 
akcji sam oobrony narodowej, ale także nasze czyn­
niki m iarodajne w  W arszaw ie pow inny lepiej za­
interesować sie gfożącein niebezpieczeństwem. Ra­
tow ać naileży póki czas.

N ieraz już pisaliśm y o niebezpieczeństw ach — 
o m ackach hitlerow skich w ,11. Kurierze Codzien­
nym " — i stale w skazujem y na nieodpowiednie po­
stępow anie p rzeciw  RRU. (pow iat św ietochłow i- 
cki i rybnicki) w obec Polskiej, patriotycznej i pań­
stw o w otw órczej organizacji RRU.. oraz to lerow a­
nie p rzez te same w ładze organizacyj niemieckich 
w rogich Polsce, k tóre byw ają  popierane m aterial­
nie i moralnie o czem  Pisała swego czasu „Po­
lonia1' C zy to nie jest szkodliw em ? Za m ało zw ra ­
camy uwagi na niebezpieczeństw a, jakie nam g ro ­
żą!

Zaiste — organizacje niby to prorządow e, pod 
których płaszczykiem  k ry je  sie niejeden w róg Pol­
ski (przecież by ły  łeutnant G renzschutzu, k tó ry  
w ydaw ał rozkazy strzelania do pow stańców , p ia ­
stujący obecnie godność członka zarządu w szere­
gach pow stańczych, nie może być polakiem -patrjo- 
ii\, lecz m aterialistą  i szkodnikiem państw a) zajęte 
są nie tak wiele spraw am i państw a i społeczeń­
stw a polskiego, jak walkami i zw alczaniem  innych 
organizacyj polskich i to bezpodstaw nie jak ró w ­
nież n iektórzy urzędnicy nie w idza aibo też nie 
obcą widzieć tego olbrzym iego niebezpieczeństw a, 
jakie grozi polskości na zagrożonych kresach za­
chodnich — na Śląsku. N iebezpieczeństw o jest tern 
w iększe, że zw alcza się i nie daje możności roz ­
woju polskiej, prorządow ej, Państw ow otw órczej i 
patriotycznej organizacji, jaką jest RRU., co godzi 
nietylko w  polskość, ale uderza w  podstawy obro­
ny państwa — bowiem to wykorzystuje wróg — 
Niemiec — przyjmując rzesze niezadowolonych do 
swych organizacyj, którymi sie specjalnie opiekuje.

P isze P''asa, że Hitler żąda i żądać będzie 
swoich (? !)  ziem zachodnich. A czy  niektóre je­
dnostki piastujące wysokie urzędy, k tó re  nam u- 
tm dniają naszą p race  dla państw a, p rzez  postępo­
wanie swoje szkodzą Państwu, nie ułatw iają tem- 
samem  Niemcom w  ich P iacy  — D rang naeh 
Osten ?

P rzecież  już „Polska Zachodnia11 kilka razy  
pisała w  swoim czasie, że buta niem iecka na te­
renie Chorzow a (Śląska — przyp. Red.) trw a  i 
posuw a sie do niesłychanych w prost prowokacyj. 
Niemcy dom agają się, by zebrania prow adzono w 
języku niemieckim — innym razem  ona pisze, że 
Niemcy pobili Polaków -Pow stańców  i żada. by 
stanem  tym zajęły się czynniki miarodajne.

Tak to, panowie z pod znaku NChZP., jest źle. 
a będzie jeszcze gorzej. Sprytniejsi sa Niemcy, jak 
wy, gdyż wy, zam iast tw orzyć, budow ać i u trw a­
lać polskość, podle zw alczacie nasza prorządow ą, 
(patriotyczną i pań s t \w5 wo t w órc z a organizacje RRU. 
i w  podły  sposób szykanujecie członków  naszych. 
Polaików -pow stańców, prześladujecie ich. odbiera­
cie im p racę  i jeszcze m acie odwagę w prasie 
żalić się, że w as w  Polsce Niemcy biją. W sty d ź­
cie się, że do takich stosunków  przez w aszą b łę­
dną politykę doprowadziliście!

M y członkowie RRU., pow stańcy, zjednani w 
RRU. pragniem y tw orzyć i budow ać grunt dobro­

bytu państw ow ego w myśl ideologii M arszałka Jó­
zefa Piłsudskiego. Zam iast poparcia nas w  tej tak 
ciężkiej i ofiarnej pracy, a Przynajm niej tej tole­
rancji, jaką dajecie Niemcom itp. w rogom  państw a, 
utrudniacie nam pracę, zw alczacie nas. rozw iązu­
jecie bezpraw nie nasze szeregi podając, że RRU. 
zagrozićby mogło spokojowi i bezpieczeństw u pu­
blicznemu! To w szystko, co podać m ożecie. Z w ra­
cam y wam  jednak uw agę, że w ystąpiliśm y w  i- 
mię hasła naszego „Dobro O jczyzny — naszem  
riajwyższem  p raw em 11 i d latego  w y trw am y  w  w al­
ce naszej pomimo szykan, oszczerstw  itp.. gdyż 
Ojczyzna nasza nam nakazuje przeprow adzenie 
program u uzdrow ienia gospodarczego, aż do zw y­
cięstw a.

To też zw racam y się z gorącym  apelem do 
m iarodajnych w ładz w  W arszaw ie. bv  zechciały 
w ydać odpowiednie zarządzenie do sta ro sty  po­
w iatu  św iętochłow ickiego i rybnickiego (gdyż 
tylko te dw a Pow iaty nam  rozw iązano), ażeby  za­
rządzenia swoje, zaw ieszające i rozw iązujące na­
sze oddziały wycofali i pozwolili nam pracow ać 
dla dobra O jczyzny.

A do w as, złośliwi przeciw nicy, apelujem y, by­
ście zaprzestali nas zw alczać, szykanow ać i nami 
poniewierać, gdyż przez takie postępow anie szko­
dzicie państw u. Dajcie nam m ożliw ość p racy , a 
przekonacie się w  niedługim czasie, że p raca  ucz­
ciw a dla p aństw a daje stokroć lepsze wyniki.

Niejeden zapew ne z czytelników  pomyśli so­
bie, że za wiele jest w pow yższem  zdaniu p rzesa ­
dy, jednakowoż, gdy p rzy jrzym y sie dokładnie sy~ 
tuacii, jaka na Śląsku sie w y tw orzy ła , p rzekona 
sie, że s tra ty  polskości są w  istocie olbrzym ie, a 
niebezpieczeństw o stąd  w ynikłe jest groźne- Nie 
trzeba Patrzeć na Polaków  na papierze — lecz 
w ejrzeć rzeczyw istości w  oczy.

Jeżeli .sie tak dzieje — jak w yżej podaliśm y — 
w tych dw óch pow iatach, gdzie p raca  ośw iatow a 
jest pow ażna i gdzie polskość obecnie (na papierze) 
dochpdzi do 50— 80 proc., to m ożem y sobie w yo­
brazić. co może być tam. gdzie p raca ośw iatow a 
stoi gorzej. —

Zatem w ołani słowam i naszego W odza B łęki­
tnych. obyw. Józefa Kowala-Łi,pińskiego: Po lacy
zbudźcie się! Do Pracy, do czynu dla dobra P a ń ­
stw a! Jedność i zgoda buduje — niezgoda rujnuje 
-  rujnuje nietylko jednostki, lecz całe Państw o.

Cześć P racy ! Młody Wiarus.
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j Dla kobiet }

LEGUMINA Z ZIEMNIAKÓW.
Proporc je : 4 duże ziemniaki. 5 dkg. maki. 4 

łyżki stołow e mleka, 3 jajka, 1 łyżka  m asła, cu­
kier puder do posypania — smalec.

Sposób p rzy rządzan ia: ziemniaki ugotować,
utrzeć i rozrobić z m asłem  i jajkami. M ąkę roz­
prow adzić mlekiem  i rozbić tak  aby nie tw orzy ły  
się kuleczki. Następnie dodać ją do m asv  ziem nia­
ków i jaj i doskonale wyrobić.

Sm ażyć na gorącym  smalcu kładąc łyżką doń 
duże kluski, a gdy się ładnie zrum ienia, podać go­
rące i Posypane cukrem .

KLUSKI Z GOTOWANYCH ZIEMNIAKÓW.
(Na 6 osób).

P ropo rc je : 2 kg. surow ych ziemniaków, łyżka  soli, 
pół kg. mąki pszennej. 4 jajka, kaw ałek  św ieżego 
m asła, mleko, w rząca  woda.

Sposób p rzy rządzan ia: ziemniaki suirowe o- 
brać, w ypłukać, do zimnej wody w staw ić w g a r­
nek i w sypać dobrą łyżkę soli. p rzykryć  pokryw ą 
i Ugotować. U gotow ane ziemniaki odcedzić z w o­
dy i pozostawić je chwile Pod p rzy k ry w ą . abV za­
p a ro w a ły . Następnie należy je utłuc lub utrzeć 
przez tarło  i pozostaw ić je na stolnicy, aby  zu­
pełnie ostygły. P rzez  ten czas nam oczyć w  m le­
ku jedną bułkę i później p rze trzeć  ją rów nież przez 
sito. G dy już ziemniaki są zupełnie zimne, dodaje 
się do nich pół kg. mąki pszennej, bułkę nam oczoną 
w  mleku i p rze ta rtą , oraz 4 całe jajka i kaw ałek 
św ieżego m asła. Z całości w yrabia  sie doskonałe 
ciasto na stolnicy, potem  robim y z ciasta  w ałeczki, 
k tóre następnie kraje  sie nożem na zgrabne klu­
seczki- _ Pokrajane kluseczki rzuca s(e zaraz  na 
w rząca wode. Z a r a z ,  bo gdy ciasto zbyt długo 
leży, staje się wilgotne, lepkie i ciężkie, kluski po­
zbawione są w ów czas delikatności i nie sa sm acz­
ne. Ugotowane kluseczki wyjm uje sie. osacza z 
wody na sicie, układa na półm isku i polew a się 
/mamienionem m asłem  z bułką ta rta , lub kto woli 
— skw arkam i.

Dla rolników j
ZWALCZANIE PCHEŁKI ZIEMNEJ.

Do tępienia pchełki ziemnej wyrządzającej 
znaczne szkody w inspektach, na młodych rośli- 
lacłi w  gruncie, szczególnie na kapustach, następ­
ne w  plantacjach chmielu i na innych kulturach 

w arzyw nych  i polnych, polecano i stosow ano różne 
sposoby i środki, iecz Przew ażnie bez żadnego łub 
też z bardzo m ałym  skutkiem.

Otóż istnieje dobry i pewnie działający śro- 
lek. lecz m oże jeszcze nie w szyscy  za in teresow a­
li o tern wiedzą. Jest to p repara t p. n. „Hetox“, 
w yrabiany  od niedaw na Przez Państwow a Fabry­
kę „Azot" w Jaworznie. Liczne dośw iadczenia 
w ykazały, że jest to bardzo sku teczny  środek do 
tępienia pchełki ziemnej a także tripsów, czerwo- 
lych Pajączków i m szyc w  cieplarniach, szklar­
zach i na roślinach pokojowych. ,Hefox“ jest 
proszkiem  którym  opyla się rośliny o rzv  pomocy 
nieszka luib też pudełka z sitkiem- Środek ten ma 
tę zaletę, że jest nietrujacy dla ludzi i zwierząt, a 
zabójczy dla owadów. Nie jest trucizna t. zw. 
w ew nętrzną, lecz kontaktow ą, to znaczy zabija o- 
wady Przez zetknięcie się z ich pow łoka i dlatego 
może być bez żadnej obawy stosow any na 
wszystkie jadalne rośliny w  każdym okresie ich 
rozwoju. __

M am y w ięc już do dyspozycji pew nie działa­
jący środek- którego brak dotychczas dotkliwie 
odczuwali w szyscy ogrodnicy zawodowi i ama­
torzy.

K a cilc rsd jow v|
ARMJA RADJOABONENTÓW WZROSŁA 

DO 420.000.

_ W edług danych na dzień 1 kw ietnia br. liczba 
radiosłuchaczy Polskich na terenie całego kraju 
wyniosła 420,000 osób- W  porów naniu z potężne- 
n i radjcfenjam i Zachodu, ba naw et z m ałą Cze- 
-hosłow acją — jest to cyfra bardzo skrom na. Je- 
tnakże dane ostatn ich  (kilku m iesięcy w skazujące 
dały , system atyczny  w zrost cyfry  abonentów  ra- 
Ijowych, pozw alają na daleko idący optymizm. Dla 
' epszego zilustrow ania ■ f ei sp raw y  podajem y, że 
gdy na 1 stycznia rb. he rba  radjoabonentów  w y ­
rosiła 374,047, to na 1 lutego w zrosła  ona do 
196 625, na 1 rn rrca  w yniosła 410416, by wreszcie, 
w dniu 1 kwietnia osiągnąć prawie 420,000 rądjo- 
abonentów.

Jeszcze bardziej w ym ow nym  jest fakt, że ra ­
diofonia polska w  przeciągu dziewięciu lat istnie- 

r nia zdołała pozyskać około 300.060 abonentów, w

jednym  zaś tylko sezonie jesienno-zim owym  1934;' 
1935, zyskała now ych zgórą  100.000 abonentów .

Niewątpliwem  jest, że p rzysz ły  sezon zazna­
czy się rów nież raptow nym  w zrostem  tej c y fry  i, 
praw ie napew no dziś m ożem y przypuszczać, że 
tak, jak w lutym  r- b. nagrodziliśm y 400-tysięcz- 
nego radiosłuchacza, tak w  przyszłym  sezonie o- 
glądać będziem y tego, którego w ykazy Agencji 
Radiofonicznej zarejestrują jako półmilionowego 
skolej radjoabonenta

. . E R G N T  P O L S K I  Z B U D Z O  N E J “___

| Korespondencje. }
GODULA— CHEBZIE. W dniu 28. 4. br. o g. 

14-tej odbyło się wielkie zebranie lilii CZZP Godu­
la i Chebzie w Chebziu, na którem  obecni byli 
w szyscy  nasi radcowie z ,kopa>lni P aw ia , w szyscy  
członkowie zarzadów oraz kilkaset członków. R e­
ferat w ygłosił prezes głów ny CZZP. obyw. Józef 
Kowal-Lipiński. Obecni potępili zdrajcę CZZP. 
Szczurka Józefa, k tó ry  chciał cała filie oraz radców  
CZZP. zaprzedać do bankrutującego i zdradziec­
kiego zzz.

C harak ty rystyeznym  bvł zarzut podnoszony 
na zebraniu, że naczelnik gminy Goduli, k tó ry  jest 
w rogo usposobiony do CZZP., p rzyobiecał dać 
Szczurkow i zatrudnienie o ile zerw ie z CZZP. (Tak 
to buduje się polskość na zagrożonych kresach  za­
chodnich).

Ten znany przyjaciel alkoholu Szczurek oraz
„krętacz" w raz ze swoimi zakulisow ym i m achera- 
mi ze strony  ZZZ. bardzo sie Przeliczył. Ani jeden 
bowiem  członek CZZP., ani jeden radca jak też 
ani jeden członek filii nie poszedł śladem zdrajcy  
— a poszedł jedynie syn Szczurka. Natom iast do 
CZZP. p rzystąp iło  kilkadziesiąt nowych i uśw iado­
m ionych członków. Gdy sie ZZZ. dowiedział, że 
całe i»l|e CZZP. i radcowie murem stoją przy boku 
obVw. Józefa Kowala-Lipińskiego, to mówią, że 
Szczurka z ZZZ. w yrzuca oknem itd.

Tak przeciw nicy odpłacają się zdrajcom . Jak 
Szczurek się nie uspokoi, to m ożliwe, że przemó­
wi p„ prokurator, czego Szczurkow i narazie nie 
życzym y.

W szyscy do CZZP., gdyż tam zdrowe kiero­
wnictwo i pewne zw ycięstw o. Obecny.

UWAGA CZŁONKOWIE CZZP 
ŚWIĘTOCHŁOWICE!

Zwracamy uwagę, by żaden członek CZZP, 
nie dał sie wprowadzić w  bład i nie oddawał ksią­
żeczki swojej Przywarowi z Świętochłowic, w y ­
kluczonego z CZZP.

Zarząd Główmy C. Z. Z. P.

RO SÓŁ Z WŚCIEKŁEGO PSA W LEPIANCE 
NĘDZARZA.

O rozmiarze nędzy, panującej obecnie, św iad­
czy w vpadek starca  W izora. m ieszkającego w 
Czeladzi w  m ałej lepiance.

W łzor dow iedział sie. iż w  miejscowości P ia ­
ski zabito dragam i psa. chorego na wściekliznę 
i zakopano. Nędzarz, który od dłuższego czasu 
cierpiał na głód, wykopał zwłoki zwierzęcia, za­
brał do sw ej lepianki i zaczał przyrządzać sobie 
rosół. Sąsiedzi W izora w  trosce o jego zdrowie, 
zawiadomili nolieJe, k tó ra  wraz z lekarzem w ete­
rynarii przybyła do lepianki, zabrała mięso, obla­
ła nafta i zakopała.

N ieszczęsny starzec zdaw ąf sobie spraw ę, iż 
mięso z w ściekłego psa przypraw ić go może o 
zatrucie, jednaże głód mu tak dokuczał, że nie 
mógł sie oprzeć pokusie sporządzenia sobie mię­
snej uczty.

Po zw ycięstw ie RRU i CZZP. i aż po przepro­
wadzeniu Programu naszego wodza Józ. Kowal-Li- 
pińskiego, żaden z obyw ateli-P o laków  nie będzie 
przym iera ł z głodu i nastąpi era dobrobytu w  ca­
lem państwie. N.

CIEKAWY PROJEKT KOLONIZa CY.TNY.

W śród Polaków , przebyw ających we F rancji i 
zm uszonych do 'reem igracji, pow sta ł projekt kolo­
nizow ania osadnikami polskimi wysp archipelagu 
indyjskiego w  Azi. W vspv  te. jak Borneo. Jaw a  i 
Nowa Gwinea, stanow ią kolonie holenderskie, a 
Holandja Posiada za mało ludności. abv  p rzep ro ­
w adzić tam  kolonizacje w łasnym i ludźmi. O statnio 
zaznacza się napływ  Japończyków  na te w y sn y ,  
co napaw a rząd holenderski niem ała troska. W y ­
chodzący w  Lille ..W iarus Polski" Pboiektuie, aby 
rząd polski porozum iał sie z rządem  holenderskim  
co do w ysłan ia  osadników' na Borneo i Nowa Gwi­
neę. W obec przyjaznych stosunków , łączących 
Polskę z Holandia, i obaw y Holandii co do zalewu 
japońskiego, osiągnięcie porozumienia w  tei smra- 
wie jest możliwe. Dodać należy, że Nową Gwinea 
i pozostałe wrvspv  mają klim at łagodny i zdrow y, 
to też  możliwości kolonizacyjue sa na nich o- 
gronine.
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Filozofja Hanysa Kropki
Cześć wioim koleksy błękitni!
W  „Polonji" wzion se jakiś IKS. „niejakiego 

rodzaju" F ron t Polski Zbudzonej i naszego W odza 
na zem by i przeciongnył nos pod sierć. Najprzód 
bych kcioł Pedzieć, że iksy niejakiego rodzaju nie 
maja nic do godanio, bo co jest „niejakiego" rodza­
ju, to sie pokazało, że to nic wort.

W Polsce sie bez „iksów " obeńdvm y, a!.
„R" i „U", to nie byłoby K„r“akowa, W a„r“szaw y, 
R-edakcyji, a bez „U" nie by łoby  U-zdrowdenia, 
U-nji, Konstytu-cji i tak dali i tak d a l i ..

W  ikajzerrajehach były  jeszce „ikse“, jak exe- 
lencyje, rexe, texe, ale to sie jiuż zmieniło i ludzie 
zm ondrzeli bo już żoden ło iksacli nie kce nic w ie­
dzieć, bo te ilkse w szycko „z iksow ały", nojwiency 
u nos w Polsce.

Ten iks z „Polonji" musi mieć farońskiego so- 
litra. bo nasolitrow oł tego tela, że naprow dy b> 
trza  było iść do Liipin i w ypić jednego.

Nojprzód roacion kcpooym liczba 1933. lodciep 
19 a ł cs ta w ił se 33. Łokazuje sie, że nie W odzo­
wi trza  tabulki m nożenia, ale iksowi samemu. My 
radykalni „rachow ali, że 1 a 19 jest 10, i za 10 Jot 
nie bydzie nos „iks z Polonji ‘ przesiongoł cod sierć

Ale iks łostaw ił se w iency jak 19. bo 33 — w i­
dać. że jest p rag liw y  —- a tu sie Pokazuj, że 3 a 3 
jest 6 i .już za 6 lot p rzestan ie  nos przeciongać 
pod sierć. W ienc zw ycięstw o byuzie już z? 6 lot.

W idzisz ipon iks, jak eś sie dopodł.
Potem  zaś ipiisoł coś ło maśle. Pieprzu i bobko­

w ych liściach, ło koliw atach i kneflach i inkszych 
fam plach jemo zapomnioł, że do m asła trzeba je- 
szce jajec i radżiłbych, aby se ich kupił łod han- 
d lyrek z Chełmu a bo Jimielynio, bo łone sprzeda- 
jom 25 za zloty.

Zdaje mi sie, że jak ten iks byd’zie tak dali broi 
w szyckich pod sierć, to naprow dy bydzie trzeba 
se pam ientąć num er pogotowia ratunkow ego, bc 
to jest tak, że jak sie pisze pod sierć, to sie rob 
elekstryka  i może sie zrobić kurcszlus i iksa spa­
rzyć.

Jo hycli radził, aby pa nocek IKS dali pokój Pi­
saniu pod sierć a pomogli do uzdrow ienia stosun­
ków’ w  naszej Łojczyźnie, bo som faronem  zikso- 
w ane na piguły. HANYS KROPKA.

Życiorys Hanysa Kropki
(Ciąg dalszy) *

— M y już też som za im k i fertyg  — ioape- 
działa hebam a — i low inyła mie wielkom chu­
stom, ażech nic już nie widziof, jeno slyszoł jeszce 
jak łojciec głośno podziel --  ino mi nie stroćcie 
synka drogom, bo bych wom łeby  pouryw oł...

Potem  ech jeno czuł, że mie niesiono i, huśto1 
ech sie. choóbych jechoł na brycce, aż mi tod tegc 
huśtanio zachciało sie spać i usnył ech...

Gdyeh sie łobudził, ujrzoł ech nad sobom Av>- 
sokie sklepienie z nam alowanem i aniołkami 
gwiozdami. Komoś mie trzym oł na rynkach, e. 
tychow śka jechała łod niego choćby ze szynkfasu z 
pożond sie kiw'ot. Przedem nom  stoł ksiondz i rzy- 
koj z ksionżki a potem  zaoytoł sie komosiow.

— Cy w ierzycie w  B oga?
— W ierzym y... łodpedzieii.
—  I w  Jezusa K rystusa?
— W ierzym y...
— I w  Ducha św ientego?
—  W ierzym y...
Potem  ksiondz poloł mi wodom po łysinie, do : 

mi .polizać soli, jeszcze coś porzekoł i zaś mie ło- 
winyli chustom, że choćbych se jeszce co fobejrzoł 
tocli nie mógł...

Jak  mie łodkryli, by liśm y już w  donia, heba- 
ma Położyła mie na ziemia i Podziała łojcu, c h to n  
c e k o f n a  nos:

— W zieni m v z chałupy pogan inka a iprzyme- 
śliśm y ikrześcianinka i chto zasioł, niech zbiero.

Łociec podniósł mie ze ziemi i oddał m atce.
— Na staro, bo byś nie m iała co robić... za- 

śmioł sie — a fest to w rzesooł w  kości,ele?
— Ani nie mjonkął w  kościele, ber Knopka — 

łodpedziaia hebam a — jeno zagiondoł se na anioł­
ki i gw'iozdv... fajnego synka mocie...

— B ydym y widzieć, cv bydzie zaw sze taki 
fajny — zaśmioł sic łojciec i poszedł ku stole, na- 
loł kieliszek likem  i podoi hebamie.

— Terozki sc nojprzód napijom frał Jelinek. 
bo sie doś namencyli.

H ebam a wziena kieliszek i łodipedziala:
— Jo wyipija na zdrowie tak  fajnego synka, 

her Knripka, ieno jim padom, że sie muszom posta­
rać lo niego ło siostrzycka, co b y  go nie by ło  ckli­
wo. jak urośnie troszka w ienkszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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